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d a ł  się na  to wszys tk o  b r a k  po c z u c ia  
b r a t e r s t w a  na ro d o w e g o .

Z tego,  rz ecz  pros ta , '  w y p ł y w a ł o  
omal ju ż  p r z y s ł o w i o w e  w a r c h o l s t w o  
polsk ie ,  b r a k  jednol i te j  opinji i zdania .

W e ź m y  czasy  obecne-.
Czy Po l sk ą  gn ę b i  m o s k a l  lu b  p r u ­

sa k?  Czy  P o l s k a  j ęczy  w niewoli  obcej?
Czy n is zczą  ją  j a k o w e s  ży wio ło we  

ka ta s t ro fy ?
Nie,  P o l s k ą  n i s z c z y  i meże  j ą  z g u b i ć  

b r a k  po cz u c i a  b r a t e r s t w a ,  b r a k  moc­
n y c h  węzłów,  k t ó r e b y  ca ły  N a ró d  
z w ią z a ły  w je d n ą  rodz iną .

■ R z e c z ą  też  Młody ch ,  k t ó r z y  g r u ­
pują  się w obozie n a r o d o w y m ,  przy  
s t ą p i ć  do b u d o w y  wie lkie j  r o d z in y  
polskiej .

T r z e b a  i w sobie  i w d r u g i c h  uro 
bić, u t r w a l i ć  p r z e k o n a n i e  i wiarą ,  że 
czy to z P r z e m y ś l a ,  czy  z P o z n a n ia ,  
L w o w a  l u b  W a r s z a w y — M ło d y  N a r o ­
dowiec  — to mój  b ra t .

Nie  d o s y ć  w re s z c ie  w sobie  i w 
p o k r e w n y c h  sobie ideą,  u t r w a l i ć  t a ­
k ie  p r z e k o n a n i e  „ M u s im y  p r o m i e n i o ­
wać!"

Do p r a w d y ,  w Po ls c e  nie  j e s t  t a k  
żle, ż e b y  po ło w a  c zy  je dn a  t r zec ia  
N a r o d u ,  nie chc iała ,  nie p r z y ję ła  
d o b r a :  s zczęśc ia  Ojcz yzny .
T yl ko ,  s k u t k i e m  p a n u ją c e j  j a szcze  
c ie m n o ty ,  a  z a r a z e m  s k u t k i e m  om a l  
z u p e ł n e g o  b i a k u  u ś w i a d o m i e n i a  s p o ­
łecznego,  t y s i ą c e  i se tk i  t y s i ę c y  n a ­
s z y c h  braci  b łądz i po przez  m a n o w c e .

W t e m  w łaśn ie  n a s z a  siła.
W s z y s t k i e  soc ja l i s ty ,  ' s a n a t o r y ,  a 

n a w e t  k o m u n iś c i  o b o k  n ie l ic znych  
jed no s t ek ,  na p o d ły  sp osó b  r o z u m  
n y c h ,  a z a p r z e d a n y c h  n a  s z k o d ę  P o l ­
sk i  —  rzeczach  swoich  m a j ą  t y c h  
wła śn ie  c i e m n y c h ,  n i e u ś w i a d o m i o ­
n y c h ,  a le  n a jzacni e j s zych  > n a s z y c h  
br ac i .  T r a c ą  s ię  t a m ,  zw ła sz cza  w 
sanac j i ,  p lą cze  ludz i  s ł ab y ch ,  o d r u ­

c h o w o  m a ły c h ,  co to d l a  kawałka  
ch le b a  d j a b ł u  ogarefc palą,

W tem więc j e s t  n a s z a .% si ła że 
c zem  więce j w Po ls c e  b ę d z ie  oświa  
t y  i u ś w i a d o m i e n i a  t e m  więcej  t o ­
pn ieć  b ę d ą  sz e re g :  d z i s ie j s z y c h  s z k o ­
dn ik ó w ,  t e m  l iczniejsze b ę d z i e  grono  
r o d z i n y  polsk ie j .

■ N iecha j  więc  Młodzi ,  k r z e w i ą  o ś ­
wia tę  i u ś w i a d o m i e n i e  n a r o d o w e ,  
n iecha j  Młodzi  k r z e w i ą ,  r o z p o w s z e c h ­
n ia ją  s w ą  pra sę .  K a ż d y  z nas ,  p r z e  
cież,  m a  oso bn ik a ,  z k t ó r y m  go częste 
i w ę z ł y  p r z y j a ź n i  ł ączą ,  a z k tó ry m  
„o pol i tyce"  się nie r o z m a w i a ,  bo jesi 
„ o d m i e n n y c h "  p r z e k o n a ń .  Otóż, opłs 
cić p r e n u m e r a t ę  c h o c c y  za j o d e n  e- 
g z e r a p i a r z  „ M ł o d e g o N a r o d o w c a "  i p o ­
s y ł a ć  t a k i e m u  p rz y ja c ie lo w i  c zy  z n a ­
j o m e m u ,  co to j e s t  „ o d m i e n n y c h  
p r z e k o n a ń " .  N ie c h  c zy t a .  Niech  p o ­
czuj e  cudze  m y ś l i  i cele Późnie j  <3fa 
wcześniej ,  m us i  s ię bdmienić ,  bo do 
bro,  z a w s z e  do s e r c a  t ra fi ,  zawszf 
zw y c ię ży .  A n a s z a  idea,  c u d n a  p r a e a  
je s t  dobra  i p iękna .

|  B u d u j m y  rodz inę ,  u ś w i a d a m i a j m y  
b ł ą d z ą c y c h ,  ro z p r z e z s t r z e n i a j m y  n a ­
sze idee,  a p o s t o ł u j m y ,  bo s ł u ż b a  
Ojczyźnie ,  to właśn ie  a p os to ls tw o.

Z r a m y  to po w ie d zen ie ,  że wiące, 
Bogu s p r a w i  radości  j e d e n  na w ró co­
ny ,  n iż  s tu  w ie rn y c h  Niech  każdy 
z n a s  n a w r ó c i  j ednego ,  bo ten  b ę  
dz ie  p r z y k ł a d e m  d la  d r u g ic h ,  se tnych  
i t y s i ączn ych!  > 1

J e d n y m  s ł o w e m ,  p o w i a d a m :  przej  
m i j m y  s a m y c h  s ieb ie i d r u g i c h  i ca 
łą  Polskę  kon ie cznośc ią  b u d o w y  r o ­
d z i n y  polsk iej ,  każdy P o l a k ,  to b r a t  
a k a ż d y  w y s i ł e k  j e d n o s t k i  —  dis 
d o b r a  ogólnego, d l a  d o b r a  ca łego  N a ­
rodu ;  a - p r a c a  N a r o d u  d la  d o b r a  j e d ­
nos tk i .

K azim ierz Gajewski 
Warszawa, maj, 1929.

Jedź i podziwiaj wielkie dz ie ło  zbiorowe narodu polskiego —P,W  K 
w Poznaniu, bo nie wiadom o czy d oczek asz  następnej W ystawy  
która nieprędko stworzoną być może.


